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Zamknij oczy i wyobraź sobie, że przesuwasz palce po 
miękkiej i puszystej kociej sierści. Za oknem właśnie pada 

pierwszy w tym roku śnieg. Płatki wirują unoszone zimową za-
dymką i skrzą się w świetle latarni miejskiej. Fotel bujany lekko 
skrzypi na drewnianej podłodze. Na kaloryferach suszą się po-
marańcze pokrojone w plastry, wypełniając mieszkanie zapa-
chem słońca i słodyczy. Już niedługo pomarańczowe cudeńka 
zawisną na choince i przystroją dom. W kuchni będą się piekły 
keks i pierniczki, a z głośnika popłyną kolędy.

Mania zamrugała kilka razy, budząc się z tego pięk-
nego snu na jawie. Niestety o śniegu można było tylko po-
marzyć. Za oknem, mimo wczesnej godziny popołudniowej, 
właśnie zaczynało zmierzchać, a na zachmurzonym niebie od-
cienie szarości stawały się coraz ciemniejsze, aż w końcu zu-
pełnie poczerniały. Nie było widać ani jednej gwiazdy, a księ-
życ, jakby rozumiał, że szkoda jego blasku na taką ponurą noc, 
ukrył się i ani myślał wyjść. Trudno było uwierzyć, że to już 
czwarty grudnia, a do Wigilii świąt Bożego Narodzenia 

zostało zaledwie dwadzieścia dni.
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potężnie (jak na kota), co zupełnie go obudziło. Otwo-
rzył zielone oczy, przeciągnął się powoli i usiadł. Właśnie wyda-
rzyło się coś wyjątkowego i postanowił odkryć co. Podszedł do 
drzwi i wyskoczył jednym susem w noc.

Czasami można zatęsknić tak mocno, że ktoś z od-
dali to poczuje. I tak właśnie było tym razem.

Wszyscy mamy marzenia. Jedni 
marzą o pięknych rzeczach i da-
lekich podróżach, inni o kimś 
do kochania, a kot Kiks ma-
rzył, żeby pobiec w zaprzęgu 
Świętego Mikołaja. Zaczę-
ło się równiutki rok temu, 
w dniu jego urodzin, czy-
li szóstego grudnia. Na 
dworze właśnie padał drob-
ny deszcz zwany kapuśniacz-
kiem i Kiksowi nie chciało się 
wychodzić na wieczorny obchód 
kryjówek i zakamarków. Przysiadł 
w okienku piwnicy i zapatrzył się na sła-
by blask księżyca ukrytego za chmurami. Nagle 
poczuł, że coś się zmieniło. Całe podwórko wypełniło się za-
pachem goździków, imbiru, cynamonu i miodu – jakby ktoś 

Jeszcze większy problem był z kotem, a właściwie z jego 
brakiem. Mania najbardziej na świecie pragnęła mieć puchatego 
kotka, ale gdy zaczynała o nim rozmawiać z mamą, wydarzało 
się coś niespodziewanego, na przykład mleko kipiało na kuchni 
albo dzwonił telefon, że nocowanka u koleżanki Mani jest od-
wołana, bo w klasie panuje grypa żołądkowa. Innym razem zgas- 
ło światło na całej ulicy i Mania z mamą musiały szybko szukać 
świeczek i zapałek, żeby nie siedzieć w całkowitej ciemności. Za 
piątym razem, gdy dziewczynka zaczęła mówić o kotku, ni stąd, 
ni zowąd na środek kuchni wyskoczyła pralka i woda z mydlina-
mi zaczęła chlapać na podłogę i ściany, a nawet okna i sufit! Wę-
żyk odprowadzający wodę do kanalizacji odczepił się od odpły-
wu i wił się niczym żywy wąż, któremu ktoś nadepnął na ogon. 
Mama wybiegła w mokrych kapciach na korytarz i pukała we 
wszystkie drzwi, mając nadzieję, że któryś z sąsiadów potrafi po-
wstrzymać szaleństwo pralki. Mania podjęła wtedy decyzję, żeby 
nie wspominać o kotku, bo najwyraźniej przynosiło to pecha.

Właśnie wybijała piąta po południu, gdy do serca Mani wpad- 
ła jeszcze jedna kropla tęsknoty i przelała czarę goryczy, aż błysz- 
cząca łza spłynęła po policzku dziewczynki. Błysk tej łzy zami-
gotał mocno, z cichutkim brzękiem uderzył w szybę, a później 
przeleciał przez podwórko i wpadł przez uchylone drzwiczki do 
piwnicy. Pokręcił się chwilę po ciemnym i ponurym pomiesz-
czeniu, strzepnął kurz z ceglanego stropu i spadł prosto na różo-

wy koci nos. Kot Kiks zastrzygł wąsikami i kichnął 


	_e4rjopa82sk2
	_eh336tr29td0
	_t4rum75t50b
	_svn4bedd0nim
	_nm704xl08wtv

